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GAZETA CODZIENNA DLA WSZYSTKICH 


Kraków, Czwartek 26 Maja 1932 


Za hańbę matki i siostry 


zemśtił się krwawo na Anglikat 


Tajemnica śmierci lorda Kitchenera wyjaśniona 


Przy Joubercie policja znala ļ wyłowiła łódź niemiecka. 


Policja amerykańska areszto 

wala pewnego osobnika. które- 
go prawdzłwe nazwisko brzmi 
Joubert -~ Duguesne. pochodzą” 
cego z Transwaalu. Śledztwo 
tw sprawie aresztowanego do- 
prowadziło do niezwykle sensa 
cyjnych wyników. 
- W r. 1916 wyruszy! z Am 
glii do Rosii minister wojny 
„lord Kitchener na pokładzie krą- 
Żownika „Hāmpskire“. Dnia 
5-go czerwca krążownik zatopi 
ty podwodne łodzie i lord Kitche 
ner zginal. 

Okazuje się, że lordowi 
Kitchener towarzyszył oficer 
rosyjski, a był nim przebrany 
za oficera szpieg niemiecki, któ 
ry dawał sygnały Niemcom, co 
umożliwiło zatopienie krążowni 
ka. Szpiegiem tym był właśnie 
aresztowany Joubert. 

' Joubert zeznał, że w czasie 
wojny boerskiej żolnięrze angiel 
scy zgwałcili jego matkę i sio- 
"ire. Poprzysiągi wiedy zem- 


r 
A ste Anglikom | ówczesnemu na 


czelnemu wodzowi wojsk angiel 
skich, lordowi  Kitchenerowi. 
Podczas wojny światowej Jour 
bert został szpiegiem niemiec” 
kim. Kiedy Nieincy schwytali 
oficera rosyjskiego, wyznaczo” 
nego do towarzystwa lordowi, 
"Joubert otrzymał jego papiery i 
znalazł się obok człowieka, któ 
remu zaprzysiąg! zemstę. 


Emir Hedżasu przybył 
z wizytą do P. Prezydenta 


do Wow Saiao Hodrawu 
do aTszZywYy : su 
Emir Faisal. Książ edżasu 


przybywą z wizytą oficjalną do 
Prezydenta Rzeczypospolitej Pol- 
ski. Przed dwoma laty Prezydent 
Mościcki wywłał do króla Hedża- 
su oficjalną misję z hr. Raezyń- 
skim na czele. Przyjazd księcia 
jest  rewizytą dyplomatyczną 
przedstawiciela króla. 

Przyhywający książe jest sy- 
mem pana wielkiego państwa a- 
rabskiego, które posiąda obszar 
wiekszy od obszaru państwa pol 
ekiego. Ludmość królestwa Hedża 
su wynoai 6 miljonów. Są to naj- 
bardziej dzikie spczepy arabskie, 
należące do najękrajniejszych wy 
znawców mur anizmą. 

Pobyt księcia wschodniego pań 
stwa potrwa w Warszawie 4 dni 
i bedrię pałączany s3 szeregiem 
Ur: 


zła pamiętnik oraz mapę, na któ 
rei było oznaczone miejsce za- 
tonięcia „Hampshire“ napisem: 
„Tu zabiłem lorda Kitchenera'. 
Po wybuchu Joubetta z morza 


Dzień nieszczęść w kopalniach 


W kilku kopalniach zginęło 12 górników 


Wczorajszy dzień był praw” 
dziwym dniem nieszczęść w sze 
regu kopalń europeiskich: w 
Angiji w kopalni ołowiu w Lo” 


ulgrave nastapił wybuch, w czajlacy - górnicy: 


Jaubert oskarżany jest też 
przez Anglików jako sprawca 
wybuchu na parowcu „Ienni* 
son“ w roku 1914, w czasie któ 
rego zginęło 3 marynarzy. 


tange blok rudy żelaznej zabił 
górnika, Polaka, Wojciecha 
Dawca; w kopalni Algrange u 
legli ciężkiemu poranieniu Po 
Józef Pirog 


$ie którego została zabitych $| (lat 29), Józef Kwapień (lat 25) 
ludzi, a wśród nich dyrektor ko|i Józef Biel (lat 25): w Koenigc" 


paini. 


macher wskutek obęrwania się 


Wi Lotaryngii w kopalni Ot-Í windy spadli z wysokości 50 


ŃRainowa zbrodnia 


przed sqdem doraźnym w Łodzi 


ŁÓDŹ (Telef. od wł. koresp.). 
~- Przed sądem doraźnym w Ło- 
dzi stanął wczoraj 20-letni Stani 
sław, Zalasza, oskarżony o za- 
mordowanie w lesie pod Łodzią 
swego brata Adama. Zamordowa 
ny nosił nazwisko panieńskie 
matki — Tytoniak, ponieważ uro 


Polowanie na ludzi na ulicach Warszawy 


Dwa morderstwa na tle walk między bandami terorystów 


Od dłuższego czasu ną terenie 
Mokotowa grasują dwie bandy 
terorystów, grabiące bezbron- 
nych mieszkańców tych dzielnic 
a jednocześnie prowadzące krwa 
we boje między sobą. 

W okresie likwidowania band 
terorystycznych w Warszawie 
policja aresztowała i bandytów 
mokotowskich. Wkrótce jednak 
część zwolniono za kaucją 
część oddano pod nadzór policji 
część zdołała wykręcić się od wi 
ny. 

I znowu Mokotów stał się te- 
renem dzikich i krwawych zajść 
niegorszych, niż walki band prze 
mytniczych w Ameryce. 

Wczoraj ok. godz. 10-ej wiecz 
na przechodzącego ul. Skolimow 


100 osób padło ofiarą 


katastrofy kolejowej w Mandżurii 
CHARBIN PAT). — Na wschoj niosło rany. Powodem katastrofy 
dnim odcinku kolei wschodnio-| było, jak się zdaje, zderzenie pó 


chińskiej, wpobliżu 


Yaplonya | ciągu towarowego z pociągiem o~ 


wydarzyła się katastrofa kolejo-| sobowym, w którym jechało wie- 
wa, w której zgórą 100 osób od-| lu uchodźców. : 


Transportowiez japoński wyleciai w powielrze 


PARYŻ, (PAT). — Na tran- 
Sportowcu japońskim „Bombaj 
ru“, wiozącym na pokładzie 
wym amunicje, wybuchł wczo 
raj pożar: Huk eksplozji sły” 


chać było w całym Szanghaju. 
Transportowiec „Bombaj Ma- 
ru“ w powrotnej drodze do Ja 
ponii zabrać miał na swój po” 
kład oddziały 9-tej dywizji. 


dził się przed ślubem rodziców 
zabójcy i zabitego. 

Zalasz przyznał się do zbrod- 
niczego czynu, którego dokonał 
zą namową swego kuzyna, mają: 
cego spór z Tytoniakiein, Mor- 
derca zadał swemu bratu kilka 
uderzeń siekierą w głowę, ataku- 


ską Edwarda Kwiatkowskiego 
(zam. Belgijska 14), przywódcę 
jednej z band terorystów przy- 
czaiło się kilku osobników z ken 
kurencyjnej szajki. W chwili. 
gdy Kwiatkowski zbliżył się do 
jednej z przecznic z za domu wy 
skoczyli napastnicy i oddali do 
przechodzącego szeręg strzałów 
rewolwerowych w głowę, twarz 
i SECO? 

Ugodzony kilkunastu celnemi 
strzałami Kwiatkowski padł tru- 
pem, brocząc krwią chodnik u- 
liczny. 

Na miejsce przybyła policja 
Pogotowie oraz — towarzysze zą 
mordowanęgo. Widząc swego 
przywódcę nieżywego uplanowa 
li natychmiastową zemstę. 

I oto w godzinę później, około 
11-ej wiecz., przy zbiegu ul. Ma- 
dalińskiego i Kwiatowej, dokona 
no krawawego napadu na Adama 
Borowskiego (zam. Kwiatowa 
36), członka bandy, która u- 
śmierciła Kwiatkowskiego. I tu 
w ruch poszły rewolwery, Dwa 
strzały w piecy, jeden w głowę 1 
Pogotowie przewiozło Borow- 
skiego w stanie beznadziejnym 
do szpitala. Napastnicy zbiegli 
zaniim policja zjawiła się na miej 
seu zbrodni. 

W ciągu wieczoru wczorajsze- 
go i nocy dokonano licznych a> 
resztowań wśród przypuszczale 
nych sprawców jednego i drugie 
go morderstwa. 
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Rozpustnik i brutal 


Takim jest morderca prezydenta Francji 


PARYŻ, (PAT). — Wezoraj 
powrócił z Pragi komisarz Hen 
net, który prowadził tam ścisłe 
dochodzenie w sprawie Gorguło 
wą. Sprawozdanie komisarza 
Henneta pozwala odtworzyć 
moralne oblicze mordercy pre” 
zydentą Francuskiego. Spra” 
wozdanie przedstawia Gorguło 


wa jako pijaka, cziówięka bru* 
talnego, bijącego swe żony. Je 
żeli Gorgułow ożenił się — zda 
niem komisarza Henneta — 
trzykrotnie w Czechosłowacji-— 
to uczynił to poto, aby przy” 
właszczyć sobie pieniądze 
swych żon. Wszystkie trzy je” 
go żony, które miał w tym cza 
sie, były przez Gorgułowa o 
puszczane z chwilą roztrwonie- 
nia ich pieniędzy. Podobny los 
Spotkał też i jedną z kochanek 
Gorgułowa w Pradze. kiedy wy 
czerpały się jej oszczędności 
w sumie 20 tysięcy koron. 

Pozbawiony wszelkich skrw 
pułów Gorgułow żyje z pienię 
dzy, lakie mu dostarczaia żo” 
nv lub kochanki, aż do chwili, 
kiedy po uzyskaniu dyplomu u 
niwersytetu praskiczo może za 
rabiać jako lekarz. 

W'reszzię, zdaniem komisa” 
rza Henneta nic nie pozwala 
przypuszczać, że Gorgułow nale 
żał do jakiejkolwiek partji po” 
litvcznej, któraby mu dostar* 
czała Średków na utrzymanie: 


SKRÓTY 


Z Kupang (Indje Holenderskie) done 
szą, że wyspą Tymor została naw- 
dzoqa przez gwałtowne trzęsienie zismi. 
Szczegółów katastrofy brak. 

— 0 — o- 


metrów i ponieśli śmierć: Fran 
qiszek Paszczek i Wincenty Wa 
rzęwski, ojciec czworga dzie” 


gle 

W kopalni Wujek pod Kato 
wicami zwały węgla przysypały 
górnika Ludwika Stalmaha: 
Stalmah pontósł śmierć, osiera” 
cając żonę i dwoje dzieci. 


jąc z zasadzki. 
Po dłuższej naradzie sąd wy- 
dał wyrok, skazujący Zalaszę na 
karę śmierci przez powieszenie. 
Q ile P. Prezydent nie skorzy- 
stą z prawa łaski, dziś nad ranem 
Zalasza zostanie stracony na 
dziedzińcu więziennym. 


W Leningradzie aresztowano pewnego 
osobnika, który dokonał J9 podpaleń na 
jednej ulicy (im. Niekrasowa) w przecia 
gu 4 miesięcy, jakc akt zemisiy za zam- 
knięcie cerkwi w te; dzielnicy. 


Sensacyjna afera 
szpiegowska we Brancji 


W Paryżu rozeszła się wieść € 
sensacyjnej aferze szpiegowskiej, 
a mianowicie wykradzenia taj- 
nych dokumentów z francuskiego 
Ministerstwa Wojny przez agen- 
tów sowieckich. Dokumenty te 
dotyczyły obrony narodowej. 

Teczka z dokumentami znalaz- 
ła się w posiadaniu komunisty 
polowanie na ludzi wśród ulic] Ganthier, który w czasie pościgu 
stolicy. porzucił reczkę, sam zaś umknął, 


6 osób poraził piorun 


w parku warszawskim 


W czasie krótkotrwałej, alsjjazdowskie 22), Felenkę (lat 6) 
gwałtownej burzy, jaka wczęraj|i Marjana (lat 4)  Ostrowskich 
przeszła nad Warszawą wiele o-|wraz z ich służącą, 18-Jetnią Zo- 
sób chroniło się przed ulewą witję Kantek (Piękna 66) i 20-let- 
bramach, w ogrodach zaś pod|nią Janinę Jarota (Koszykowa 
drzewa, Ochrona w postaci drze-| 71). 
wa stała się tragiczną dla kilkor-| Wezwane natychmiast Pogoto 
ga dzieci, bawiących się w parku|wie stwłerdziło stan ciężki po- 
Ujazdowskim. Oto piorun pora-|rażonych i odwiozła ofiary pioru 
ził czworo dzieci: Halinkę (lat 6) |na do szpitala Dz. Jezus. Stan Zo 
i Janinkę (1. 7) Galatówne (Al. U-lfji Kantek — beznajdzicjny. 


Strumienie wody 


rozproszyły pochód studentów w Warszawie 


Weczóraj, o gódz. 1.30 w południe od-|cja otrzymała instrukję. by nie dopuścić 
był się na dziedzińcu unswersytzckim |do żadnych demonstracyjnych pocho- 
wiec międzyuczelniany, zwołany przez | dów, 
młodzież prawicową. Wiec miał charak| Naprzeciwko Uniwersytety ulokowano 
ter protestacyjny przeciw podwyżce czejrezerwę policyjną. Gdy po witcu grupa 
snega, Wobec rego, iż władze uniwersy-| złożono z 250 stuuentów usiłowała po- 
teckie nie udzieliły zezwolenia ia wieć, i chodem masżerówać ma Poltećhnikę, pó 
do gmazuu untwermwyte wożni wpusz-| cja hydrantami rozproszyła demqnstrag 
azalii tylko słuchaczów -tej uczelni Poli- I tów. 


Nazwiska aresztowanych do 
czasu ukończenia wstępnego 
śledztwa myszą być trzymane w 
tajemnicy. 

Warszawa jednak oczekuje, że 
policja energiczniej zabierze się 
do tępienia band  terorystycz- 
nych, uprawiających formalne 


Str. 2. 


0 katastrofe pod Łowiczem Wesoły Kącik 


Drugi dzień procesu o straszną 
katastrofę samochodową +- pod 
Łowiczem, toczył się od rana w 
mieście, na przedmieściu, które- 
go poniósł śmierć ś. p. Roland. | 

O godr. 10 rano sędziowie do 
konali oględzin miejsca katastro- 
fy. Ulica Koraska dolna tworzy 
zakręt tuż przy plancie kolejo- 
wym. Znajdują sie tam dwa rzę- 
dy słupów telefonicznych i tele- 
graficznych krzyżujących się.. Ja 
dąc z Warszawy, można ulec złu 
dzeniu na podstawie kierunku słu 
pów telefonicznych, że ulica 
idzie prosto. Na tem właśnie po- 
lega pułapka, kończąca się głębo 
kim rowem, porośniętym gestą 
trawą. W rowie znalazło się kry- 
tvcznej nocy auto p. Bodo. grze- 
biac pod swym ciężarem Rolan- 
da. 

Dla oceny sąd zarządził próbę 
samochodową. Do prywatnego 
auta wsiadł prokurator Petrusze- 
wicz i kazał się wieść z szybko- 
ścia 30 kilometrów, chcąc przeko 
nać się, jakie jest pole widzenia 
kierowcy, prowadzącego auto 
Miałoby to zupełnie inny efekt 
gdyby tę próbę dokonano w no- 
cy, 

W wizji sądowej wzieli udział 
oskarżeni oprócz p. Bodo. który 
spóźnił się na miejsce razem ze 
swvm obrońcą. 

Dalszy ciag procesu odbywał 
sie w szczupłej sali sadu grodz- 
kiero. 

Przesłuchano jeszcze raz inż 
Wojciechowskiego i inż. Stankie- 
wicza, ponieważ sąd chciał się 
dawiedzieć o ich kompetencji. 

Pierwszy oświadczył, 3 ma 


RADJO 


ROZGŁOŚNIA 
WARSZAWSKA 


11.45 Codzienns przegląd prasy 
polskiej. 1210 Płyty gruwotono- 
we. 13,35 Arje i duety. 14.45 Muzy- 
ka lekka. 1525 Skrzynka poezio- 
wa 1550 Muzyka taneczna. 16.20 
„O książce, która spać nie daje” 
— wygl. prof. Henryk Plumbach 
16,40 Utwory organowe 16.55 
Lekcja języka angielskiego. 17.35 
Muzyka lekka. 1850 Rozmaitoset 
19.15 Skrzynka pocztowa rolnicza. 
1930 Wiadomości sportowe. Lyn 
Plyty granotonowe. 19.45 Praso- 
wy dziennik radjowy. 20.00 Felje- 
ton litęraeki „O Bolesławie Pru- 
sie". 20.15 Piosenki w wyk echó- 
ru Warsa. 2115 Koncert poświę- 
cony twórczości Karola Szyma- 
nowskiego. 22453 Odczyt w języku 
angielsknm. 23.00 Muzyka tanecz 
na. 


Bodo. 


ekspedycja, 
polskich, w skład której we 


kała jedynie przez 


statek, 


2-gi dzień procesu 


nadzór nad drogami państwowe- 
mi, a drugi sprawuje pieczę nad 
drogami samorządowemi, Droga- 
apiekuje się sam 


mi miejskiemi 
magistrat Łowicza. 


W przeciwieństwie do tych wy 
adw. Jarosz przedłożył 


jaśnień 
dokumenty, z których wynika, że 


starostwo, a nawet województwo 


na drugi dzień po wypadku wyda 
ło magistratowi cały szereg zarzą 
dzeń, zabezpieczających = przed 
ponowną katastrofą. Burmistrza 
Łowicza zobowiązano pod osohi- 
sta odpowiedzialnością «la wv- 
konania tych rozkazów. A gdy 
motywował, że nie ma na to pie- 
niędzy, wyasygnowano je z kasy 
państwowej. Przedtem nikt się 
bezpieczeństwem ulicy nie zain- 
teresował. 

Pawtórny wniosek adw. Gold- 
sztajna, obrońcy p. Bodo, o oglę 
dziny miejsca wypadku w nocy 
lub choćby o zmroku, spełz na ni 
czem. 

Po zamknięciu przewodu są- 
dowego przemawiał oskarżyciel. 

Według prokuratora Petrusze- 
wicza, wine za wypadek ponoszą 
wszyscy czterej oskarżeni. Były 
burmistrz Batia, wiceburmistrz 
Drzewiecki i ławnik Czerwiński 
oraz prowadzący auto aktor p 
Przedstawiciele magistra- 
tu winni być ukarani za niedozór 


+ m o m w OKA DA 


Sensacyjna ekspedycj 


nad ogólną gospodarką oraz za 
niestosowanie się do obowiązują” 
cych przepisów, a p. Bodo jest 
winien nieogledności w prowa- 
dzeniu auta. 

Rzecznik powództwa cywilne- 
go adw. Kroński, występujący w 
imieniu żony po nicboszczyku 
domagał się zasądzenia 300 zł. 
jako zwrot kosztów pogrzebu Ś. 
p. Rolanda, a symboliczną złotów 
kę za cierpienia moralne. 

Pierwszy z obrońców przema- 
wiał adw. Domański w imieniu 
oskarżonych z magistratu. We- 
dług obrońcy odpowiedzialność 
za wypadek ciąży jedynie na p 
Bodo, bowiem on pędził za szyb- 
ko. 

Jeżeli automobilista był nicopa 
nowany, to gdyby nawet wszyst- 
kie przepisy zostały zachowane. 
katastrofa i tak miałaby miejsce 

W zakończeniu prosił o unie- 


winnienie przedstawicieli magi- 
stratu. 
Drugi obrońca, adw. ļarosz 


wskazywał, że ulica Koraska Dol 
na byla budowana przez czterech 
fachowców inżynierów, a ocpo- 
wiedziazlność za wady w budowie 
spada na lekarza internistę, dok- 
tora Batie. 

Adw. Goldsztajn 
Bodo domagał się 
winniającego. 


imieniem p 
wyroku unie- 


ba KK m | m | 


polskich uczonych pad biequn północny 


Polski Komitet uczestnictwa 
w Roku Polarnym rozpoczął przy 
gotowania do ekspedycji w oko- 
lice podbiegunowe. Szczegóły tej 
sensacyjnej wyprawy, wediug 
intormacyj uzyskanych przez nas 
przedstawialą się następująco: 

W dniu 25 czerwca b, r. opuści Polske 
do krajów podbięgunowych 
złożona z pięcu uczonych 
ia specjali- 
aci w dziedziiie mctcorologji, fizyki i ge 


udając się 


ologji. W Kopenhadze zetknąć się mają 


członkowie ckrpy polskiej z wyprawami 
innych państw, udającemi się pod bie- 


gun . 


porozumieniem. Polakom 


Zgodnie z 
„zbadanie jednaj z 


wyznaczone zostało 


najbardziej na północ wysuniętych wy- 
sep Bjórenłand (Wyspa Niedźwiedzia), 


polożonej w 79 stopniu gzoagraficznym. 
Podbiegunówa ta-wyvspa jest zamiesz- 
nedźwiedzie i foki 
polarne. Schroniskier dla ekspedycji pol 


skiej będzie demek wzniesiony przez A- 


mundsena na najbardz ej północnym cy 
piu tej wyspy podczas jego lotu do bie- 


guna północnego. Na ląd arktyczny prze 


wieziona będzie polska ekspedycja przez 
spezjalnie udzielony na ten cei 


Co każdy musi wiedzieć 


przez rząd norweski, do ktorego należy 
Wyspa Niedźwiedzi1. Ekspedycja nasza 
zabaw: w okolicacn  podbicjunowych 
przez cały rok * wróci do kraju dopiero 
w sierpniu r. 1933. Z badań naukowych, 
które mają być dokonane przez ekspe- 
-ycia szczególne znaczenie mają do- 
świadczenia z prądem Golistromu, do- 
płrwa:aceqo do wyspy. Prąd ten decydu 
'© a klimacie i rogodze w Europie. 
Badania nrowadrone będą w niezwy- 
«nych warunkach. gdyż w okresie 
nobytu ekspedycji przypadają 2 miesiące 
zumelnej nocy. 

Opracowaniem pianu wyprawy zajęła 
się specjalna komisja, złożona z najwy: 
bitniejszych polskich uczonych, W skład 
jej wchodzą między innym: prof, Dobro 
wolski, znany z licznych wypraw polar- 
nych, dyrektor PIM-a, Legeon. prof. Ka 
linowski. Komisja ta obradowała w o- 
statnich dniach dta ustalenia składu oso- 
powego ckipy Na obrady przybyli mię. 
dzy innym. prot. Białobrzeski z Krako- 
wa i prof, Śclultz z Poznania. Należy 
zaznaczyć, że gotowość wyjazdu do kra- 
tów arktycznych zgłosiło przeszlo 30-tu 
"czonych polskich. którzy stanęli do dy 
spozyci: kom/'sii, 

Poparcia ekspedycji udzielić mają za- 
.nteresowane ministerstwa, Kasa ım, Mia 
nowskiego oraz fundacja Rockfellera. 


aby być zdrowym i szczęśliwym 


IX. 


POKARMY ROŚLINNE 
inne gatunki zboża 
Inne gatunki zboża tjęczmień, 

owies, gryka i t. d.) służą prze 
ważnie do przyrządzania róż- 
nych kasz. Również z pszenicy 
przyrządza się kaszę. Wartość 
odżywcza kasz jest bardzo du- 
Ża. 

Przy gotowaniu kasza pecz- 
nieje, inięknie, rozgotuje się i 
wytwarza się tak zwany kleik. 
Gruba kasza z dodatkiem tłu- 
szczu odznacza się swoim sima 
kiem, kleiki zaś oddawna są u- 
Żywane, jako pokarm dla cho- 
rych, gdyż łatwo podlegają tra 
wieniu i nie obciążają żołądka. 
Kleiki służą również do kar: 
miania niemowląt. 

Ryż. Polska nie ma odpowie- 
dnich warunków do uprawy ry” 
żu, lest on sprowadzany z kra 


jów południowych i wschod” 
nich. Tam zaś ryż stanowi pra 
wie wyłączne pożywienie sze 
rokiego ogółu. 


Przy gotowaniu ziarna, ryżu 
łatwo pęcznicią i roziniękają. 
Ryż łatwo się trawi i nie ob 
ciąża żołądka, dlatego też jest 
często używany, jako dodatek 
do różnych potraw. Kleiku z ry 
žu używa się często w wypad- 
kach podrażnienia jelit, jako po 
karm odżywczy, lekko straw- 
nv i wstrzymujący rozwolnie” 
nie. 

Ziemioptody. Z ziemiopłodów 
zasługują na specialną uwagę 
ziemniaki, czyli kartofle. Ojczy 
z0ą kartofla jest Ameryka. Pier 
wotnie ludność nie chciała ich 
używać. Z biegiem czasu jed- 
nak, kartofle, dzięki swej uro” 
dzajności i taniości zajęły dru 
zie miejsce po chlebie w szere 


gu pokarmów wiejskiej ludno- 
ści. 

Wartość odżywcza ziemnia- 
ków nie jest wielka, zuwieraią 
one bardzo mało części białko- 
wych, nie zawieraja prawie thu 
szczu, natomiast główny ich 
składnik, to węglowodany. 

Gdyby człowiek chciał po” 
kryć swe całkowite zapotrzebo 
wanie ziemniakami, musiałby 
spożywać dziennie 4 kilo karto 
fli Tak duża obictość pokarmu 
obciążyłabv zbyt przewód po 
karmowy, który nie mógłbv so 
bie dać rady, gdyż rozdymałby 
go gaz i powstałaby niestraw: 
ność i rozwolnienic. Natomiast 
ziemniaki stanowią ważny i po 
wszedni dodatek do innych po- 
traw, szczególny cenny wsku- 
tek obfitej zawartości różnych 
soli. Brak jednak w kartoflach 
soli kuchennej. którą musimy 
do nich dodawać dla smaku. 


æ- a LJ LJ 
Już i ci się piorą 
Już 1 Hindus? się piorą! 
Biorą 
przykiad z Europy. 
Szopy : 
krwawe wyprawiają, że aż młio!... 
— Modliło się to bractwo do Gandhiego! 
Dziś, gdy jego 
nie stało — 
zawrzało 
w tej krainie słońca i „miłości... 
Eamią sobie kości, 
flaki wypruwają. 
— Mahometan krają 
na sznycle i zrazy... 
— Już i tam się piorą — mówiąc bez 


[o 


DWA LISTY 


Wenerrczne (specialnie chronicz- 
ue) niemoe ple. Analizy: krwi I 
niuczu ELEKTROLECZENIF. 


Lecznica NOWOCZESNA 
Nowogrodzka 42 Lekarze od 8 r 


lo 8 w. WIZYTA 4 ZŁOTE. 
PLACE w pobliżu Warszawy tanio dłu- 
goterm'nowc spłaty, Nowy-Świat 39 m. 
3. godziny 4 —: 6. 


LJ 774 . 


List Maryski z Warszawy 
do przyjaciółki Kasi w Koziej 
Wólce. 

„Kochana Kasiu! Już drugi 
tydzień, jak jestem w służbie w 
Warszawie.  Markotno *mi w 
tych wielgich pokojach i ludzie 
nieprzyjemne. Masyny iakie ma 
jom i albo do tych masynów 
zadajom, albo znów te masyny 
do nich. 

Jak na jiakiem  diabeiskiem 
weselu. 

Ni tu kawałek plota, żeby 
na cem powiesić, ni stodciv. Że 
by się gdzie podziać. 

Tak tu te ludzie żyjom nie 
po ludzku przez krowy i mzez 
prosiaka i przez żadnego bydlę 
cia, ze az wstyd. 

Wikt marny, że już całsiem 
odzienie wisi na mnie kie: tor- 
ba. Charbaciny dadzom ciestci 
zamiast mleka, a południ: to tu 
bywa pod wieczór. mięsa Lawa 
łecek i kartofli tyle, co pies 
napłakał. Takiem wyschła. jak 
tyka. 

A pan i panice co do skoly 
chodzoni cięciem sie kalo mnie 
kręcom i okrutnie zacypne az 
mnie złości. 

Tak mi se ckni i zebym sie 
mamy nie bojała, tobym z tej 
Warsiawy pseklętej duchem na 
wieś uciekła. 

Marjańna Socha. 


* 
æ . 


List panny Jadzi z  Kozicj 
Wólki do przyjaciółki Zosi w 
Warszawie. 

Kochana Zosiu! Już drugi ty- 
dzień jestem na letnisku w Ko 
ziei Wólce. Okropne nudy. 

Ani dancingu, ani radia. ani 
telefonu... 


pożyczek. 


1000 — 25.000 udzielamy 
War- 


Oddz:ał l'owarzystwa „Pallas“, 
szawa. Wspólna 36 — 1. 


samochodowe Muszyńskiego. 


Mazowiecka 11 


| ludzie jacyś 'lziwni. Sobą 
sie wcale nie zajmują. tyik > cią” 
gle zajęci ziemią i iydi. 

Przytem nicprzyzwuici. Spot 
kałam jakiegoś przystojnego 
chłopa, którw pasł bydło. Chcia 
łam z nim pogadać więc tó" 
wię: 

— Ładną ma pan krowę Du 
Żo ta krowa mleka daje? 

A on sie śmicje: 

— Wcale mleka nie daje. 

— Dlaczego? 

— Bo 
BNC, 

Taki ordynus! 

Je się tu strasznie dużo. Nal 

więcej nabiaiu.. Caiv dzień rie- 
ko, aż tesknię za dobrą herba- 
ta. Zyję z dnia na dziel, taka 
że mi sie już żadna suknia nie 
dopina. Boje się, że zupełnie za 
tracę linię. 
„ Kawalerów ani na lekarstwo. 
Zeby choć Kazio do mnie przy 
jecirał. Bo tu strasznie komary 
kąsają. A Kazio cały dzieńby 
mnie całował i komary nie mia 
łyby gdzie siadać. 

Wogóle strasznie tęsknię za 
Warszawą i gdybym się mie ha 
ła mamy, uciekłabvm z tej prze 
klętej Koziej Wólki. 

Twoja Jadzia Fidrvgalska * 

Przepisał przed wrzuceniem 
do skrzynki pocztowej. 


to nie krowa, tylko 


Napoleon Sadek. 


ich wartością odżywczą, Stano” 
wią one niewątpliwie bardzo 
cenne pożywienie, głównie, dzię 
hi dużej zawartości węglowoda. 
nów. Zaznaczyliśtny też, że wę 
glowodany przerabia organizm 
na cukry, a cukier jest łatuo 
palnvm materjałem i służy do 
wytwarzania ciepła i pracy me 
chanicznej. Natomiast więk- 
szość produktów roślinnych. za 
wyjątkiem roślin zbożowych i 
strączków (groch, bób, soczew!= 
ca) zawiera mało części biał” 
kowych, tak niezbędnych d'a 
wytworzenia zamiennych częś” 
ci na miejsce zużytych pracą 
części narządów. 

Zaznaczyliśmy również. że 
białko roślinne jest otoczone du 
Żą warstwą drzewnika i dlate” 
go też nie jest w zupełności zu” 
Żyte przez organizi. 

W następnych  rozdziałac! 
będzie mowa o pokarmach zwie 
rzęcych. Ogólną cechą tvch p>? 
karmów jest duża zawartoś 
białka i tłuszczu, a mała wsglo” 
wodanów. Stąd też wynika, 7€ 
pokarm roślinny i zwierzęcy 
nawzajem się uzupełniają. 


Wymienione produkty roślin 
ne, nie wyczerpują calego Za- 
sobu pożywienia, którym obda 
rza człowieka karmicielka ~ zie 
mja. Nie będzietnv się długo 
zastanawiali nad resztą. Doda 
my tylko, że korzystamy w od 
powiednich porach roku z ja” 
rzyn i owoców. 

Jarzyny ł owoce posiadają 
bardzo małą wartość odżywczą 
odznaczają się zaś, innemi wła 
suościami, a mianowicie vodnie- 
cają łaknienie i wza'magają czyn 
ności gruczołów trawiennych. 
Prócz tego Świcże jarzyny i o” 
woce zawierają jeszcze niektó 
re substancje, które same przez 
się nie są poźywne. zupełny zaś 
brak ich wywołuje zaburzenia 
i choroby. Jako, przykład, mo- 
wą posłużyć choroby, powstają 
ce u ludzi, którzy są zmuszeni 
diugo odżywiać sie konserwa* 
mi Znikają one jednak, kiedy 
do jedzenia dodaje się świeże 
jarzyny i owoce. 


z 


Zapoznaliśmy się więc z złó 
wnemi produktami roślinnemi Ii 
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Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej kobiety 


Łazarski wyraźnie usłyszał dzwony kościołka 
wiejskiego. Poznał ten dzwięk. To dźwięk żałobny... 

A więc podczas, gdy dookoła wszystko było w 
czarownym rozkwicie, słońce świeciło, cała przyroda 
odrodzona rwała się do życia, tu gdzieś „ktos umarł... 

Opanował go tęskny smutek... 

Znów przypomniały się Jerzemu słowa  Dułygi: 
„Uprzedziiby o tem i owem*.. Może właśnie to miał 
na mysli. Ale któżby mu miał umrzeć? Czyżby Krysia? 
Albo Pola czy Tola? Którcż z tych ocząt, te czarne czy 
te błekitne zamknęły się na wieki. 

Dzwon umilkł. Jednocześnie Jerzy wyrwał się z od- 
rętwienia, tłumacząc sobie: 

— Głupi jestem! Małoż to ludzi tu mieszka? Dla- 
czego akurat u nas? 

Otrząsnął się z tych mrocznych przeczuć i poszedł 
dalej. Ujrzał, że ktoś idzie naprzeciwko. Mając orli 
wzrok, poznał odrazu Jana Bereńskiego. Zdziwiło go 
nietyle to, że tamten go nie dostrzegał, ile że kroczył 
wolno, z opuszczoną głową, jakby zmiażdżony jakimś 
okrutnym ciężarem. Może to jemu kto umarł? 

Bardzo musiał być tem-znękany, bo nie podnosił 
głowy ani na chwilę. Szedł jak upiór, nie widząc nic 
dookoła. Już mijał Łazarskiego, a nawet go nie widział. 
Łazarski zawołał: 

— Panie Janie! Nie poznaje mnie pan? 

Jan, jakby wyrwany z zamroczenia, nagle spojrzał 
przed siebie i ujrzawszy Jerzego, przeraził się okrutnie, 
krzycząc: 

— Wszelki duch Pana Boga chwali... 
nier?.. O. Jezu miłosierny!... 

Spoglądali na siebie w milczeniu. Oba; jakby nie 
mieli siły rzec słowa... 

Łazarski starał się odpędzać od siebie wszystkie 
szalone obawy, nieśmiało usiłował się uśmiechnąć, wy- 
ciągnął ręce ku Janowi. a jego błagalne spojrzenie zda- 
wało się mówić: 

— jestem przecież porządnym człowiekiem. Za- 
sługuje na szczęście. Nie chciałbym dowiedzieć się cze- 
go, cohy mnie przywaliło, jak grobowym kamieniem... 

Cichutko, jakby pragnąc odtracić od sicbie ten już 
walący się ciężar, szepnął: 

— Panie Janie, proszę mi powiedzieć, że Krysi nic 
się nic stało... że nie chora... Proszę mi rzec, że moje 
dzieci chowają się zdrowo... Błagam pana, mech mi 


Pan inży- 


pan powie, że dzwony żałobne, które słyszałem przed 
chwilą, nie bity dla nikogo z moich... Proszę mnie uspo- 
koić, panie Jasiu... Bo lękam się, trwożę okrutnie... 

Jan zaś na to odparł w niesamowitem uniesieniu: 

-— Ach, poeóż pan wrócił? Poco, naco? Niech pan 
wraca czemprędzej! Niech pan ucieka stąd! Jak najda- 
lej! Do Ameryki zpowrotem, albo jeszcze dalej na krań- 
ce świata!.,, lm dalej, tem lepiej!... Proszę zapomnieć o 
wszystkich tutejszych!... Niech pan uda się dokądkol- 
wiek pan zechce, ale proszę nic robić ani kroku dalej 
w kierunku pańskiego domu! Precz stąd, precz! Jak 
najdalej! Proszę sobie powiedzieć, że tu wszystko dla 
pana umarło i że nic więcej tu pana nie wzywa!... 

Przerażony do najwyższego stopnia, Jerzy przer- 
wał potok słów Jana gorączkowem zapytaniem: 

— Ale co? Co się stało? Panie Janie, niechże się 
pan zmiłuje!... Choć jedno słowo... — i chwycił go za 
ramiona. 

Daremnie. Jan wyrwał mu się 
biegł przed siebie, jak szalony. 

Łazarski, zmiażdżony tem wszystkiem, nawet nie 
usiłował go dopędzić... 

Łamał sobie głowę: 

— Cóż się mogło stać? Jakież to nieszczęście? O 
i musiało być bardzo wielkie, najstraszliwsze, skoro 
Jan aż tak... 

Usiadł na kamieniu przydrożnym, bo już nie miał 
sił iść dalej. 

Otarł kroplący się na czole zimny pot śmiertelne- 
go przerażenia. 

Pociemniało mu w oczach. Migały mu jakieś czar- 
ne płaty, w uszach rozległy się jakieś przejmujące 
dzwony.. 

Przez jakiś czas trwał tak w odrętwieniu, podob- 
nem do omdlenia. 

Potem odzyskał przytomność, ale nie mógł ruszyć 
się z miejsca. 

Brakło mu odwagi... 

Tak mijały godziny. 
lury wieśniacze z targu... 

Łazarski nie dbał o to. czy go kto dostrzega, czy 
poznaje. Nie abchodziło go już zdziwienie ludzi, że tak 
siedzi tu na kamieniu; obojętne mu nawet były słowa 
które od czasu dö czasu dolatywały do jego uszu, jak 
np.: 


gwałtownie i po- 


Oto już nawet powracały 


— Ani chybi inżynier Łazarski... 

— A tak... możliwe... Bułyga powiadał, że go spu- 
tkał, jadąc na targ. 

Jakaś kobiecinka rzekła z politowaniem: 

— Biedny człowiek... Takie nieszczęście... | cóż 
on winien, że tak się na niego zwaliło? 

Tego już było nadto... 

Łazarski zerwał się z kamienia. Zawołał: 

— Cóż, u Boga Ojca, stało się wreszcie? Jakicż 
to takie okropne nieszczęście mnie czeka... 

Ale na diodze nie było nikogo. Odpowiedziało mu 
jedynie grobowe milczenie. 

Powlókł się dalej, chwiejąc się na nogach i zata- 
czając, jak pijany... 

Słońce już zachodziło, rzucając swe ostatnie pur- 
purowe promienie na pobliski lasek... 

A tam za laskiem już Miłków. 

W Miłkowie zaś w tej samej właśnie chwili Kry- 
styna klęczała, modląc się, przed kołyską maleństwa 
zmarłego przed paru godzinami. Małego Władzia na- 
padły okropne duszności. Zanim zdążyła go wyprowa- 
dzić na powietrze, udusił się w straszliwych meęczar- 
niach. Słaby organizm dziecka nie przetrzymał zatru- 
cia, które na Krystynę, jako dorosłą i jakby przywykią 
mniej działało. Trzymała się więc jeszcze. A dziecko 
zmarło. 

Ito właśnie w dniu, gdy spodziewała się powrotu 
męża. 

Każda godzina, bijąca na zegarze, każde nawet u- 
derzenie wahadła przejmowało ją śmiertciną trwogą. 

Gdy zaś uderzono w dzwon, powiedziała sobie: 

— Kto wie, może już jest tu... Może już usłyszał? 

` Zapadał wieczór... Słońce zachodziło... 

Krystyna powiedziafa sobie: 

— Już dziś chyba nie przyjedzie... A przecież dziś 
właśnie powinien był... Ale tem lepiej... Tem mt]. 
Niechby choć jutro, byleby nie dziś, o Jezu miłowiciny 
byleby nie dziś... ! 

Uniosła ręce ku nicbui cała skupiła się w błagal- 
nej modlitwie. 

Dalszy ciag nastąpi. 


W KOJDONOGH NAMIĘTNOŚCI 


Wstrząsająca opowieść o miłości i zbrodni 


Hrabia Rucki lubował się widokiem Szoppena, te- 
go łakomczucha na pieniądze i zapytał: 

— Ale dotrzyma pan przynajmniej swego przyrze- 
czenia? 

— Przysięgam hrabiemu. 

— Więc żegnam i... wszystkiego 
powodzenia!... 

— Serdecznie dziękuję panu hrabiemu... Nawza- 
jem życzę zdrowia i szczęścia... A gdyby kiedykol- 
wiek hrabia mnie potrzebował... bo umiem być bardzo 
użyteczny... oto moja wizytówka z adresem i telefonem. 
Sługa uniżony pana hrabiego... 

Lokaj Ruckiego Ludwik podał palto Szoppenowi 
i z pogardą spojrzał na daną mu złotówkę, mówiąc: 

— Nie jest pan taki chojny dla mnie, jak hrabia 
dla pana... 

— Ach, tak? Więc się podsłuchuje pode drzwia- 
mi? 

— Czasami... jeśli mam ochotę. Zresztą, pan ma 
taki piskliwy głos, że mimowoli się słyszy. Więc... 
Lilka zwarjowała? y 

— A co to was ubchodzi? 

— Co mnie obchodzi, to moja rzecz! 

— Dobry z was gagatek!... 

— A z pana też dobre ziółko!... 


najlepszego... 


— Jak śmiecie się porównywać? Ja przede- 
wszystkiem nie jestem lokajeimn. Nie mam pana. Nie 
pobieram pensji. Nie mieszkam pod dachem tego czło- 
wieka, nie jadam jego obiadów, nic wypalam jego pa- 


pierosów i, nie noszę liberji z jego 
herbem... 

Obrzucił lokaja pógardliwem spojrzeniem i rzucił 
mu ze wstrętem: 

— Kanalja!... Pfuj! — i splunął z obrzydzeniem 
celując Łudwikowi w twarz. 

— Pluć tylko do spluwaczki — odrzekł służbiście 
lokaj, zamykając drzwi za chyłkiem uciekającym Szop- 
peneim, który mówił, myśląc o Ruckim: 

— Przemiły, czarujący człowiek. 
loby takiego skrzywdzić. 

A w duszy żałował, że nie zażądał conajmniej dwa 
razy tyle. Możeby wrócić innym razem? O, nie, co to, 
to nie! Dał słowo. Musi gó dotrzymać... 

Rucki był zadowolony, że odczepił się tanim kosz- 
tem od bądź co bądź niebezpiecznego ptaszka. Zapy- 
tywał się sam siebie tylko, kiedy to się nareszcie skoń- 
czy i kto $eszcze będzie mógł go szantażować. 

Postanowił jutro jeszcze tak załatwić wszystkie 
swojc sprawy, aby mógł wyjechać zagranicę na kilka 
lat z tem, aby mu przesyłano dochód z jego dóbr. 

Zadzwonił na lokaja. Zapytał: 

— Lusia jest? 

— Zdaje się, że wyszła. Zaraz zobaczę 
tanie hrabia wie o jej zamiarach? 

— Jakich? 

— Wychodzi zamąż. 

— Nie. 

— A podobno już mają niedługo dać na zapowie- 
dzi. 


co najważniejsza, 


Aż przykro by- 


nę. CZy 


Nic nie mówiła? 


— | za kogóż wychodzi? 

— Narzeczony jest o dziesięć lat młodszy od niej. 
Służący pana Wilewicza, który go uratował wtedy od 
tego wypadku na moście. Dawny ordynans ks. Brew- 
skiego. 

— Ach. tak? Nie wiedziałem... 

— Podobno między nimi wielka miłość. Spotyka- 
ją się codziennie! Czasem po kilka razy nawet. 

— I kiedyż dokładnie ślub? 

— Nie wiem, bo Lusia na mnie zawsze krzywo pa- 
trzyła, więc mi się nie zwierza. Dozorca mówi, że 7a 
miesiąc, bo na przyszłą niedzielę mają wyjść plerwsze 
zapowiedzi. A kucharka mówi, że nawet już wyszły. 
Była w kościele, słyszała. 

— Dobrze, 
wadź do mnie. 


już dobrze. Zobacz, czy jest i spro- 

To wcale nie była dobra nowina. Nie dlatego, aby 
go bolała ta „zdrada“. Nigdy nie kochał Lusi. Ło z 
dla niego najpierw rozrywką wakacyjną, a potem na- 
rzędziem zdobycia majątku. Płacił jej pieszczotani: ze 
to, zaco innym musiał dawać grubszy grosz. Nietcz- 
ucezoństwo polegało na tem, że Lusia znata wiele ra- 
jemnic. Może nawet jeszcze więcej, niżhy można pv- 
to przypuszczać. 

Teraz zaś przechodziła jakby do wrogiego oh>zu 
Widział w tem nówe dla siebie nicbezpieczeństwa. Tem. 
bardziej postanowił upewnić się co do jej uczuć wobec 
niego. 

Balszy ciag nastąpi 


Str. 4 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Nr. 145 


KRONIKA KRAKOWA 


Zachara prosi o wypuszczenie go na wolność... 


Zawiadamiam, 


że objąwszy biuro po notarjuszu 
śp. Drze Tadeuszu Starzewskim, 
przeniosłem je z dniem 21 maja 


1932 r. z ulicy Poselskiej L. 20 
na ulicę 


Sławkowską L. 4, II. piętro 
Kraków. — Telefon 105-35. 


Dr. Juljusz Dunikowski, 


Notarjusz. 


Środa: Urbana. 


Przepowicdnie astrologiczne. 

W zachodniej części kraju burza, 
która poczyni wielkie szkody w rolni- 
ctwie. Anglja okryje się żałobą z powo- 
du śmierci jednego z mężów stanu. 

Godziny wieczorowe mogą nam spro- 
wadzić zawody sercowe i niezadowole- 
nia. Unikać gniewu. 


Teatr Miejski: „Baron cygański" 
Teatr Bagatela: Qui Pro Quo 


Adria : „X. 27.* 

Apollo : „Zwycięzca 

Słońce : ,„Tragedja kochanków“ 
Świt: „Na Sybir* 

Sztuka: „Pod kuratelą" 
Uciecha : „Razzia 
Wands: „Na dworze króla Artura" 
Promień: „Harold trzymaj się“ 


Radjo 


G. 11.45 Transmisja z Warszawy, 
12.10-15.50 Muzyka płyt gramofonowych 
16.40 Pieśni majowe z Wieży Marja- 
ckiej 17.35 Transmisja muzyki lekkiej 
z Waritawy 19.00 Swictlica strzelecka 
20.15 Transmisja piosenek w wyk. 
Chóru Dana z Warszawy 21.15 Trana. 
koncertu z Warszawy 22.45 — 23. 
Muzyka płyt gramofonowych 23.00 
Transmisja muzyki tanecznej z Warsz. 


Dyżur nocny aptek: 


Szczepańska 1, Kościuszki 18, Dłu- 
ga 66, Mikołajska 4, Dajwór 6, Plac 
Zgody 18. 


Znowu ofiara Wisły. 


Wczoraj popołudniu wezwano 
pogotowie ratunkowe na brzeg 
Wisły tuż obok plaży TUR-a, 
gdzie wydobyto zwłoki Bogu- 
sława Zajączkowskiego, lat 24, 
absolwenta WSH., który kąpiąc 
się utonął. Zwłoki odesłano do 
Col. Medicum. 


Loża lioytowana na bezrobolnych 


Na dowcipny sposób zdobył 
się jeden z dancingów paryskich 
który co wieczór wystawia ostat- 
nią lożę, znajdującą się jeszcze w 
sprzedaży — na licytację publi- 
czną, przeznacząjąc całkowity w 
ten sposób osiągnięty dochód na 
bezrobotnych danego okręgu. W 
ten sposób loża wart. 240 fran- 
ków osiągnęła cenę 350. 

Zanotujemy przy okazji, że 
wiele restauracyj paryskich wy- 


daje tańsze obiady bezrobotnym | 


którzy wylegitymują się swą 
kartą bezrobocia. Widzimy, że 
wiele można zrobić małemi środ- 
kami i indywidualnie, nie oglą- 
dając się na komitety. Zawsze 
to przykłady godne naśladowa- 
nia. 


Kradzież. 


Hendzel Wojciech i Roth Jó- 
zef, zam. Miodowa 58, zgłosili, 
że dnia 23 bm. nieznany sprawca, 
dostawszy się do zamkniętego 
mieszkania, skradł garderobę 
i obuwie wart. 150 złotych. 


(K.A.D.) B. kasjer Krakow- 
skiej spółki Tramwajowej, Za- 
chara, który pod zarzutem zbrod- 
ni oszustwa popełnionego w fa- 
bryce makaronu Bologna prze- 
bywa w więzieniu  śledczem 
wniósł zażalenie za przetrzymy- 
wanie go w areszcie i prosił o 
wypuszczenie go na wolną stopę. 
Sąd zażalenie odrzucił i prośby 
nie uwzględnił. Sledztwo w tej 
sprawie toczy się w dalszym 
ciągu i nierychło zostanie za- 


kończone a to ze względu na 
wielki materjał dotyczący kre- 
tactw Zachary. Same tylko księ- 
gi handlowe dostarczone biegłym 
sądowym ważą około 80 kg. Po- 
|zatem ogromna ilość załączni- 
| ków jakoto listów, kwitów, weksli 
li t p. Akt oskarżenia w tej 
sprawie będzie prawdopodobnie 
gotowy dopiero w jesieni. 
Natomiast śledztwo w drugiej 
sprawie Zachary o sprzeniewie- 


rzenie błisko 118 tys. złotych 
na szkodę Krakowskiej Spółki 
Tramwajowej oraz na szkodę 
Funduszu Emerytalnego Pracow- 
ników Tramwajowych zostal w 
tych dniach ukończone. Akt 
oskarżenia zarzuca Zacharze 
zbrodnię sprzeniewierzenia z par. 
183 u. k. Obrony przed trybu- 
nałem zwyczajnym podjął się 
adw. dr Schoenwetter. Rozpra- 
wa Została wyznaczona na 23 
czerwca b. r. 


Rozprawa o napad na mieszkanie dra Włodka 


Dnia 23 i 24 maja odbywała się 
rozprawa o głośny swego czasu 
w Krakowie napad bandycki na 
mieszkanie dra Włodka. Na ła- 
wie oskażonych zasiedli: Fryde- 
ryk Leniewicz, lat 25, murarz, 
Marjan Sasim lat 19, bez zajęcia, 
Antoni Guzik, lat 33, pomocnik 


fryzjerski i $Bronisława Szymo- | 


niakówna, łat 19, krawcowa. 
Według aktu oskarżenia dnia 
13 czerwca 1931 r. po godzinie 
9 rano, gdy dr. Włodek wyszedł 
ze swego mieszkania przy ulicy 
Piotra Michałowskiego 1, zapu- 


|kał po chwili nieznany osobnik. 


| Służąca Rozalja Piątkówna uchy- | 


|liła drzwi, wówczas ten wtargnął 
|do kuchni z okrzykiem 
„Ani słowa, bo strzelam!!!* 
Zaraz zanim wpadło jeszcze 
trzech osobników, którzy stero- 
ryzowali Piątkównę oraz synka, 
zabierając się równocześnie do 
plądrowania mieszkania, rozpru- 
wając kasę ogniotrwałą zabiera- 
ijąc kwotę zł. 170 oraz biżuterję 
na kwotę za zł. 3.400. 
| Po przesłuchaniu świadków 


trybunał udał się na naradę po- 
czem skazał Antoniego, Guzika 
na 5 lat, Marjana Sosinę na 1'/, 
roku c. więzienia, wliczając im 
areszt śledczy. Leniewicza Fryd. 
trybunał wyłączył celem zbada- 
nia stanu umysłowego. Resztę 
zaś oskarżonych uwolnił cd wi- 
ny i kary. Rozprawie przewodn. 
s. o. dr. Stuhr, wotowali dr. Doe- 
linger i dr. Buratowski, oskarżał 
prok. dr. Miller. Bronili adw. 
dr. Kwieciński, dr. Lehr i dr. 
Kruh. 


Aresztowania za kradzież w szpitalu wojsk. 


Policja aresztowała Rękalę 
Rozalję. lat 30, zamieszkałą na 
Nowej Olszy, za systematyczne 
kradzieże wiktuałów na szkodę 


w Krakowie. 


szpitalu w charakterze kucharki. 


okr. szpitala wojskowego Nr. 5| Aresztowano również 2 osoby 


za współudział w powyższej kra- 


Rękala zajęta była w tymże |dzieży. 


Jasnowidz polski przepowiedział zamordowanie synka Lindbergha 


Redaktor skrzynki pocztowej 
Polskiego Radja. dr Stępowski, 
jest w posiadaniu niezwykłego 
listu. 

W kilka dni po sensacyjnem 
porwaniu dziecka Lindbergha, 
do skrzynki pocztowej Polskie- 
go Radja nadszedł list z pod 
Lublina. 


Autor pisze, iż miał sen, że 
dziecko Lindbergha, porwane 
przez kilku bandytów doznało 
ciężkiegc rozbicia głowy, skut- 
kiem upadku z drabiny i zmarło. 

Ciało jego zagrzebane jest 
pod kupą liści w lesie, oddalo- 


nym o kilka kilometrów. 
Dr. Stępowski, w powodzi li- 


Obrabowano kebietę do koszuli 


Ogród Frascatti w Warszawie 
osławiony z rozmaitych zbredni 
mętów stołecznych stał się te- 
renem nowego zbrodnicóego na- 
padu. 

Tym razem ofiarą napadu 
padła 24-letnia Helena Barzyń- 
ska, kobieta lekkich obyczajów. 

Na zaproszenie trzech niezna- 
nych mężczyzn udała się ona w 
ich towarzystwie do ogrodu Fras- 
cati. Tam nieznajomi w pewnym 
momencie przytknęli jej brzytwę 


do gardła i pod grożbą zabicia 
ściągnęli z jej palców dwa pierś- 
cionki, zabrali torebkę z pie- 
niądzmi, następnie ściągnęli z 
niej suknię, kapelusz i pantofle 
i na wpół obnażoną pozostawili 
w zaroślach. 

Gdy tylko napastnicy się od- 
dalili, Barzyńska wszczęła alarm. 
Znajdujący się w pobliżu poste- 
runkowy pobiegł za napastnika- 
mi i przy pomocy kilku innych 


stów, jakie codziennie otrzymuje, 
nie zwrócił początkowo większej 
uwagi na list jasnowidza z pod 
Lublina. Dopiero teraz, czytając 
w dziennikach opis odnalezienia 
ciała zamordowanego dziecka, 
opis co do joty zgadzający się z 
luformacjami telepaty, przypom- 
niał sobie ów list. 


r r e p » 
w śródmieściu 
posterunkowych zatrzymał na- 
pastników. Okazali się nimi Ka- 
zimierz Derda, Stanisław Pa- 
jewski, wszyscy zamieszkali przy 
ul. Czerniakowskiej. 

Wypadek ten tem więcej za- 
sługuje na uwagę, że w ostat- 
nim czasie obrabowanym zosta- 
ło w tem miejscu już kilka ko- 
biet lekkich obyczajów,a napo- 
dobnem tle dokonano niedawno 
morderstwa w stokach Cytadeli. 


Teściowa usiłowała otruć synową 


Wielką sensację w Błoniach 
wywołało aresztowanie Barbary 
Mikulskiej w Grabowiecku pod 
zarzutem otrucia swojej syno- 
wej Heleny. 

Synowa choruje od dłuższego 
czasu i zabiegi lekarskie okaza- 
ły się mało skuteczne. Teścio- 


|życią synowa straciła przytom- 
ność; Wezwano lekarza, który po 
przybyciu stwierdził silne za- 


wa oświadczyła synowej, że po-|trucie. W toku dochodzeń oka- 
stara się jej o lekarstwo. Napi- zało się, że list, do którego były 
sała do swojego brata Stefana dołączone proszki, wysłany był 
Pietryki w Warszawie, który le- przez teściową, co nasunęło po- 
|karstwo przysłał, a po jego za- 


dejrzenie zamachu morderczego. 
Teściową i trujący proszek prze- 
kazano władzom sądowym. 


Samobojstwo urzędnika Banku Polskiego 


W pociągu osobowym Zako- |kiegoś mężczyzny, który odebrał |zwłokach dokumenty stwierdziły 


pane — Kraków, wychodzącym 
stąd o godz. 8-mej rano w jed- 
dnym z przedziałów znaleziono 
dzisiaj między stacjami Jordanów 
— Sucha zimne już zwłoki ja- 


REDAKCJA £ ADMINISTRACJA : kroków, ni. Ma Gródkn 2. — Telefon 173-02 (od godz. 8 — 11 w poł.) 


|sobie życie wystrzałem z rewol- 
weru. Stan zwłok wskazywał na 
to, że denat musiał popełnić sa- 
mobójstwo na przestrzeni Zako- 
pane—N. Targ. Znalezione przy 


że zmarłym jest Stanisław Gut- 
man, urzędnik Oddziału Banku 
Polskiego w Łodzi. Powód samo- 
bójstwa nieznany. 


Skład drzewa 


stolarskiego i budowlanego 


Henryk Kanarek 
Kraków, Grzegórzecka 52. 
Telefon Nr. 119-39. 


Piłka nożna 
Najbliższe mecze ligowe 


We czwartek dn. 26 bm. od- 
będą się następujące mecze li- 
gowe: Warszawianka—Cracovia 
w Warszawie, sędzia p. Lange. 
Wisła—22 pp. w Krakowie, sę- 
dzia Krukowski. Pogoń—Czarni 
we Lwowie, sędzia p. Schneider 
Ł. K. S.—Ruch w Łodzi, sędzia 
p. Marczewski. 


Aresztowanie złodzieja. 

Aresztowano Łataka Czesława 
lat 26, robotnika, bez stałego 
miejsca zamieszkania, za kra- 
dzież z włamaniem. — Łatak 
skradł z hali maszynowej ce” 
gielni Emilewicza dwa pasy skó- 
rzane wartości 1.200 zł., o czem 
we wczorajszym numerze wspo- 
minaliśmy. 


Okradziony na cmentarzu. 

Eckstein Dawid, zamieszkały 
Plac Serkowskiego 3, doniósł 
do policji, iż nieznany sprawca 
skradł mu na cmentarzu izrae- 
lickim portfel zawierający kwotę 
10 zł. i dwa weksle po 1.000 zł. 


Nieudałe oszustwo 


Zatrzymano Bednarczyka Sta- 
nisława, robotnika lat 33 zam. 


przy ul. Długosza 13, za usiło” 


wane oszustwo t. j. za sprzedaż 
pierścionków metalowych  z8 
złote. 


Pożar w Dębnikach 


W mieszkaniu  Liebermana 
Leona, przy ul. Wasilewskiego 
powstał pożar wskutek zapalenia 
się benzyny. Ogień został uga” 
szony przed przybyciem straży 
pożarnej. 


Kradzież żelaza. 


Zatrzymano Wiechcia Ludwika 
lat 35, robotnika, zam. ul. Bara- 
kowa 1 za kradzież żelaza na 
szkodę Zarządu Budowy Domów 
Akademickich. 


Aresztewanie za oszustwo 


Zatrzymano Richtera lat51 zam. 
Koletek 6, za oszustwo na szko- 
dę Findera Eisiga właściciela 
fabryki octu. 


Skazanie komendanta policji 


Sąd Okręgowy w Sosnowcu 
rozpatrywał sprawę b. komen- 
danta policji w Skale, Stanisława 
Cichonia, oskarżonego o utru- 
dnianie prowadzenia śledztwa 
w sprawie morderstwa rządcy 
majątku w powiecie Olkuskim. 
Sąd przesłuchał szereg świadków 
którzy stwierdzili że Cichoń 
utrudniał dochodzenia umyślnie 
i ujawniał zebrane szczegóły 
osobom podejrzanym o dokona- 
nie zbrodni. Cichoń skazany 
został na 3 miesiące więzienia» 
Sąd dyscyplinarny P. P. rozpa* 
trywał również tę sprawę i poz” 
bawił go zajmowanego stanowisk8 
i należnej emerytury. 
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